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POGRZEB P. PREZYDENT OWEJ
Michaliny Mościckiej.

WARSZAWA. W sobotę stolica 
Polssi oddała ostatni hołd Zwłokom 
małżonki Pana Prezydenta Rzplitej 
ś. p. Michaliny Mościckiej, niestrudzo­
nej działaczki społecznej, wiernej to­
warzyszki życia Prezydenta Mościc­
kiego w dobrej i złej doli, jednej z 
tych świetlanych postaci Polski przed­
wojennej, dzięki którym walka o wyz 
wolenie Ojczyzny, prowadzona w naj 
cięższych warunkach, wydała wreszcie 
owoce.

Od samego rana na wszystkich 
ulicach wokół placu Zamkowego i Ka 
tedry, zgromadziły się nieprzeiićzne 
tłumy, czekając w skupieniu na obrzęd 
żałobny.

Na samym placu Zamkowym od 
godz 9 poczęły się ustawiać delegacje 
związków i stowarzyszeń. Koło godz. 
10 plac już szczelnie zapełniony. 
Wszystkie przedstawicielstwa przy były 
z wieńcami. Nad głowami łopotały 
sztandary.

Równocześnie wąskim szpalerem 
zajeżdżają przed Katedrę liczne samo­
chody. Za chwilę odprawione będzie 
ostatnie nabożeństwo żałobne.

Na wieść o zgooie ś. p. Prezyden- 
towej Mościckiej, Marszalek Piłsudski 
przerwał swój wypoczynek w Piki- 
liszkach i przybył do Warszawy.

0  godz. 9 ej 'min. 45 rano p. Mar­
szałek przybył na Zamek w towarzyst 
wie adjutanta i złożył osobiście swe 
kondolencje P. Prezydentowi.

Wnętrze katedry zapełniło się po 
woli uczestnikami tej żałobnej uro­
czystości. Przybyli członkowie rządu 
z premjerem Prystorem na czele, pos 
łowię i senatorowie z marszałkami Swi 
talskim i Raczkiewiczem na czele, 
przedstawiciele korpusu dyplomatycz­
nego z dziekanem tego korpusu nun­
cjuszem Marmaggim, generalicja, człon 
kowie BBWR. z;<prezesem Sławkiem, 
prezydent miasta Słem»ński na czele 
reprezentantów miasta, duchowieństwo 
wszystkich wyznań, przedstawiciele 
wyższych uczelni, świata naukowego, 
prasy i t. d.

Wysoki katafalk, na którym spo­
czywa trum na ś. p. Michaliny Moście 
kiej ustawiony jest w presbiterjUin 
rzęsiście oświetlonej katedry.

Wśród licznych wieńców wybija 
się na plan pierwszy wieniec z napi­
sem: .Najdroższej Towarzyszce życia 
— Ignacy”.

Wzdłuż nawy kościelnej stoją 
szpalery oddziałów straży ogniowej i 
podoficerów z oddziałów zamkowych.

Punktualnie o godz. 10 rano do 
Katedry przybył P. Prezydent Rzeczy­
pospolitej w towarzystwie Marszalka 
Piłsudskiego i najbliższej rodziny. 
Pan Prezydent przyklęknął przed 
trum ną— poczem zajął miejsce w przy­
gotowanym dlań fotelu. Na drugim 
fotelu przed wejściem do stall zasiadł 
Marszałek Piłsudski.

Nabożeństwo żałobne celebrował 
biskup połowy ks. Gall w asyście ks. 
biskupów Kubiny i Okoniewskiego.

Pienia żałobne wykonał chór i a r ­
tyści Opery warszawskiej.

Po skończonem nabożeństwie człon 
kowie domu cywilnego i wojskowego

Prezydenta wzięli trumnę na ramiona 
i wynieśli przed katedrę, gdzie złożono 
zwłoki na karawanie zaprzężonym w 
cztery konie.

Następnie uformował się kondukt 
pogrzebowy,

Bezpośrednio za trum ną postępo­
wał Pan Prezydent w towarzystwie 
córki i wnuka, dalej członkowłe ro­
dziny, przedstawiciele rządu z p. prem 
jerem Prystorem, marszałkowie sejmu 
i senatu, przedstawiciele generalizacji, 
wielka liczba oficerów, wreszcie nie 
przeirzane tłumy publiczności.

W pochodzie wziął udział również 
przybyły wczoraj rano do stolicy bur­
mistrz Chicago p. Czermak,

Trzy samochody, naładowane wień 
cami, które leżały koło trum ny w 
kaplicy zamkowej, już uprzednio od 
jechały na cmentarz.

Przed godz. 1 szą na cmentarz 
wchodzą delegacje z wieńcami, poczty 
sztandarowe, organizacje młodzieży, 
kobiet.

O godz. 1.10 wśród śpiewów du­
chowieństwa chłopi z okolic Spały w 
białych sukmanach biorą trumnę z ka 
rawanu na ramiona.

Egzekwie nad trum ną, którą zło­
żono przed grobowcem odprawił ks. 
biskup Gall, w syście biskupów Oko­
niewskiego i Kubiny.

Następuje teraz najbardziej pod­
niosły i wzruszający moment żałobnej 
uroczystości.

Oto po odprawieniu egzekwji dos­
tojnicy Kościoła rzucają na trumnę 
pierwsze grudki ziemi.

Wśód tłumów rozlegają się szlo­
chy.

Pan Prezydent podtrzymuje córkę, 
okrytą grubą żałobą.

Ż prawej strony grobowca zgroma 
dzili się członkowie rządu z p. p rem ­
jerem Prystorem na czele.

Orkiestra policyjna pod batutą  ko­
misarza Sielskiego gra marsza żałob­
nego Szopena.

Żałobnicy opuszczają trum nę do 
wnętrza grobowca.

W słońcu upalnego dnia chylą się 
sztandary i chorągwie organizacyj.

W imieniu organizacyj kobiet, 
których patronka była Zmarła, miała 
przemawiać p. Moraczewskaoraz inne 
panie.

Jednakże wzruszenie wszystkich 
było tak wielkie, że żadna z pań nie 
mogła przemówić ani słowa.

Po złożeniu trumny w grobowcu 
zaczęto dokoła niego składać wieńce. 
Wieńców była olbrzymia masa, w 
przybliżeniu 400 do 500.

Pan Prezydent opuszcza cmentarz 
i samochodem odjeżdża na Zamek. 
Wkrótce potem wychodzą również 
przedstawiciele rządu, dostojnicy pań­
stwowi.

Nadchodzą jeszcze ciągle delegacje, 
składające wieńce, a za niemi olbrzy­
mie tłumy, które defilują przed gro­
bowcem, oddając ostatni hołd Z m ar­
łej.

Sm utny obrząd skończony.

Votum nieufności dla Papena.
U chw ala so c ja l-d em o k ra tó w . G ró źb / organu h itlerow ców .

BERLIN. — Frakcja socja ldem o­
kratyczna Reichstagu uchwaliła zgło­
szenie natychm iast po otwarciu par­
lam entu wniosku o votum nieufności 
dla rządu von Papena. Socjaldemokra­
ci wystąpią pozatem z wnioskiem do­
magającym się uchylenia wszystkich 
dekretów i zarządzeń nadzwyczajnych 
wydanych od chwili utworzenia rządu 
Papena.

BERLIN. — Przepowiednie kół po 
litycznych na tem at przyszłej sytuacji 
politycznej w Rzeszy i Prusach nie 
dają odpowiedzi na pytanie, jaki bę­
dzie rozwój wypadków, gdy nowy 
Reichstag wyrazi nieufność rządowi 
von Papena. Niektórzy wyrażają przy­
puszczenie, iż Hindenburg powierzy 
wtedy tymczasowe sprawowanie rzą­
dów gabinetowi von Papena dopóki 
nie sformuje się w parlamencie więk­
szość, na której będzie można oprzeć 
nowy rząd. Możliwość stworzenia ko­
alicji w oarlamencie wobec wielkiego 
rozbicia frakcyj parlamentarnych jest 
mało prawdopodobna W tym więc 
wypadku, rząd vou Papena nie posia­
dający zaufania parlamentu mógłby 
rządzić do czasu wygaśnięcia kaden­
cji Reichstagu. Wytworzyłaby się je< 
dyna w swoim rodzaju sytuacja poli­
tyczna. Pogłoski takie jednak krążą w 
kołach politycznych, co jest dowodem 
wielkiego powikłania sytuacji wewnę- 
trzno-politycznej w Niemczech.

BERLIN. — Organ hitlerowców

górnośląskich „Ostfront” grozi, że w 
razie wydania przez sąd specjalny w 
procesie bytomskim, choćby jednego 
tylko wyroku śmierci, w całych N iem ­
czech podniesie się burza protestów, 
której skutki nie dadzą się wprost 
przewidzieć W inni morderstwa, doko­
nanego w Potempie, oświadcza organ 
sztnrmówek hitlerowskich, są nie o- 
skarżeni. Na ławie oskarżonych powi­
nien zasiąść b. pruski minister spraw 
wewnętrznych, Severing, oraz minister 
sprawiedliwości, Schmidt. Oni są wi­
nowajcami zbrodni, popełnionej w Po­
tempie.

BERLIN. — Wielokrotne konferen­
cje kanclerza Papena z prezydentem 
banku Rzeszy Lutherem w sprawie 
walki z bezrobociem doprowadziły do 
kompromisu.

V. Papen wygłosił w Monasterze 
przemówienie, w którem przedstawił 
program gospodarczy rządu.

BERLIN. — W pobliżu Solingen 
odbywały się w nocy nielegalne ko­
m unistyczne ćwiczenia polowe. W 
chwili wkroczenia policji doszło do 
wymiany strzałów.

Aresztowano 41 osób, które będą 
odpowiadały przed sądem specjalnym.

BERLIN. — Sąd specjalny w Ló- 
tzen skazał czterech komunistów za 
zakłócenie spokoju publicznego na ka­
rę ciężkiego więzienia od 2 lat do 10 
miesięcy. Trzej oskarżeni skazani zo­

stali pozatem na utratę  praw obywa 
telskich na okres 4 lat.

Senat karny w Halle skazał 21 
komunistów na karę więzienia od 6 
do 3 miesięcy.

Skazani urządzili marsz do miej­
scowości, w której rozlokowane byiy 
oddziały Stahlhelmu, przyczem doszło 
do starcia.

Międzynarodowe zawody samolotów 
turystycznych.

Por Żwirko na drugim miejscu.

WARSZAWA. Na boisku wnrszaw- 
skiem wylądowali wczoraj lotnicy, bio 
rący udział w międzynarodowych za 
wodach samolotów turystycznych.

Pierwszy wylądował Niemiec Ma- 
rinfeld, drugi— Włoch Colambo. Polak 
Karpiński wylądował jako szósty. 
Przdciętna szybkość samolotu Karpiń­
skiego wynosiła 220 km. na godzinę. 
Potem przylecieli kolejno kpt. Gied- 
gowd, kpt. Orliński, kpt. Bajan, a na 
końcu por. Żwirko.

Kilka samolotów, w tern dwa nie­
mieckie, dwa francuskie i dwa w łos­
kie nie ukończyły e tapu z powodu 
defektów w motorach.

Około godz. 11 samoloty w ysta rto ­
wały do Krakowa, dokąd z Polaków 
przybył jako czwarty por. Żwirko.

Tabela ogólnej klasyfikacji prób 
technicznych przedstawia się w ten 
sposób, że na pierwszem miejscu znaj­
duje się Włoch Colombo, na drugim 
zaś por. Żwirko.

Szanse Karpińskiego zwiększyły się 
znacznie, gdyż włoch Donah przez lą­
dowanie w Poznaniu stracił dużo i 
przestał być groźnym przeciwnikiem 
dla polaka, który wysunął się obecnie 
na 4 miejsce.

B. k o n s u l  s o w i e c k i  w e  Lwowi e
w krwawych łapach G. P. U

Według wiadomości pochodzących 
z sowieckiego przedstawicielstwa h an ­
dlowego w Berlinie G. P. U. charkow­
skie aresztowało b. konsula sowiec­
kiego we Lwowie, Łapczyńskiego, po ­
czem wywiozło go w niewiadomym 
kierunku.

Jak  przypuszczają, przyczyną sen­
sacyjnego aresztowania był fakt, że 
przy przekazywaniu konsulatu we 
Lwowie swemu następcy Łapczyński 
ukrył szereg poufnych dokumentów o 
akcji sowieckiej wśród Ukraińców w 
Małopolsce Wschodniej oraz dokony­
wanie nieudolnych tranzakcyj k redy­
towych z centralą spółdzielni ukraiń­
skiej we Lwowie. Niepotwierdzone na- 
razie pogłoski mówią już o rozstrze­
laniu Łapczyńskiego.

Kasacja Gorgułowa odrzucen i .
PARYŻ. Trybunał kasacyjny po 

dłuższej rozprawie odrzucił odwołanie 
Gorgułowa.

Tem sam em  skazanemu pozostaje 
jedna jeszcze tylko droga. Szukać łas­
ki u Prezydenta Republiki.

Według powszechnego przypuszcze­
nia, prośba taka będzie odrzuconą i 
morderca Prezydenta Doumera położy 
głowę pod gilotynę.
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Dziś i dni następnych. — NOW Y PRZEBÓJ TWÓRCZOŚCI POLSKIEJ! 

N a jw ię k s z y  i n a j n o w s z y  d ź w i ę k o w i e c  p o lsk i !
Z E R W A N I E  KAJSOfiN N I E W O L I
Po tę ż ny  d r a m a t  h i s to ry c zn y  — w e d łu g

W r o l a c h  g ł ó w  : J a d w i g a  $ m o s a r s > » ,  Wi t o l d  Co n t i  i B a z y l i  S i k i e w i c z  
CHÓRY: ORNA i KUBAŃSKICH KOZAKÓW 

R zecz  d z i e j e  s i ę  w  W a r s u a w ie ,  K r a k o w ie  i Zietwł K ie le c k ie j .  
W e jś c ie  d l a  m ło d z i e ż y  d o z w o l o n e .  _  S z c z e g ó ł y  w a ł i s z a c h .

Hit le rowskie  odznaki par ty jne  
z fabryk) żydowskie j  w Poznaniu .

BERLIN. Organy repub likańsk ie  
podają, nie szczędząc oczywiście i ro ­
nicznych docinków, fak t na pozór 
zgoła n ieprawdopodobny, a j e d n a k  — 
jak  twierdzą p ism a berlińskie—s p ra w ­
dzony. Oto h it le row cy  swoje em b le ­
m a ty  party jne  sprow adzają z .. Polski. 
Aie n ie ty lko  z d u m ą noszą na p ier­
siach  odznaki par ty jne  fabrykac ji  p o l ­
skiej; ci s tup rocen tow i żydożercy z a ­
m aw ia ją  je  u fabrykanta-żyda, m a ją ­
cego w ytw órnię  odznak w Poznaniul 
Ju ż  od dłuższego czasu oddział H itle ­
ra  w G dańsku  sprow adza te odznaki 
z Poznania i s tąd  w ysyła je  do N ie ­
m iec, gdzie są  dostarczane poszcze­
gó lnym  organizacjom h it le row sk im .

Klęska powodzi w d a n d ż u r j i .
LONDYN. Z Charbina donoszą, iż 

połowa ulic m ias ta  stoi do tychczas 
pod wodą. Do C harb inu  przybyw ają  
dziennie se tk i m ieszkańców  z północ­
nych  prowincyj, do tkn ię tych  powodzią. 
Uciekinierzy  rozbijają nam io ty  na  
p rzedm ieściach  Charb inu . Szerzą się 
wśród nich choroby epidem iczne.

Zboża up raw n e  w północnej Man- 
dżurji są w w iększości zniszczone 
przez powóaź. Liczbę m ieszkańców , 
k tó ry m  grozi głód, obliczają n a  1,200
tys. g łó w .

Ukończenie  b r a w u r o w e g o  lotu.
LO NDYN. Mąż „dziewczyny z nie 

b a “ , angielsk i lo tn ik  Mollison przele­
ciał szczęśliwie A tlan ty k  i w ylądow ał 
o godz. 12.55 na w schodnich  w ybrze­
żach  K anady w Enfield Ridge. Lot 
jego z D ublina  do k o n ty n en tu  am ery  
k ańsk iego  trw ał 24 godziny. L ąd o w a­
nie nas tąp iło  z pow odu zbyt w ie lk ie ­
go zm ęczenia lotnika.

Mollison, jak  donosiliśm y zam ie­
rzał  p ierw otn ie  dolecieć do Nowego 
Jo rku ,  poczem n a ty ch m ias t  rozpocząć 
drogę p o w r o t n ą  i powtórnie 
przelecieć A tlan ty k  z A m eryk i do 
D ublina . J a k  obecnie donoszą z, St. 
John ,  Mollison oznajmił, iż porzucił 
zam iar pow rotu  do Anglji drogą po ­
w ietrzną, jako przedsięwzięcie zbyt 
ryzykow ne w sk u tek  w ielkiego w yczer  
pan ia  organizm u.

DŹWIĘKOWY I l A i u A Ć f i O
KINO-TEATR ffNOWOSCl
Najpiękniejszy film hiszpański i naj­

w ięk sza  sensacja  świata!

flEŚŃ CnSniLCHD —' ( ( e n  M a y n a r d
W  sw y m  n a j n o w s z y m  filmie.

Ponad to  jako nad  p ro gram:  a r c y w e s o ła  
koinedja w 2 ch ak tach  p t.

S U  M W P A R Y Ż U

Lot w go rączce  w s k u te k  z a pa len ia  
ś l epe j  kiszki .

LONDYN. L etn iczka  am ery k ań ­
ska  F ranc is  Marsalis, k tóra w  tow a­
rzystw ie  niem ieckiej letniczki Thaden- 
w ubieg łą  niedzielę podięła próbę po­
bicia rekordu św iatow ego d łu g o trw a­
łości lotu krąży na  sw ym  samolocie 
bezustann ie  nadal nad lo tn isk iem  Roo­
seve lt  pod Nowym  Jork iem .

Letn iczk i pobiły już rekord ś w ia ­
towy, us tanow iony  w styczniu ub. 
roku  przez lotniczki T rout i May, k tó ­
re wówczas przelatały 122 godz. 50 
m in.

Dzielne lotniczki dalszy swój lot 
odbywają w w arunkach  n ad e r  niezwy­
k łych  i poniekąd d ram atycznych .

Lotniczka Marsalis podczas swego 
wyczynu rozchorowała się na zapale­
nie ślepej kiszki i m im o to nie chce 
się zdecydować na lądowanie.

Zrzuciła ona karteczkę, w której 
podaje sym ptom y choroby i prosi le- 
Karzy o udzielenie je j  porady. L e k a ­
rze orzekli, aby  lo tn iczka n a ty ch m ias t  
przerwała lot.

W obec s tanowczej odm ow y ze 
strony  p Marsalis, lekarz w ysła ł  cho­
rej n as tęp n y m  sam olotem , dostarczają- 
cym  prow ian t i m ate r ja ły  pędne, w o­
reczek z lodem oraz w skazów ki d a l­
szego zachow ania się.

S a m o b ó j s tw a  z powodu  up a łó w  
w Londynie.

LOiNDYN. A nglja  naw iedzona zo­
s ta ła  falą upałów , jakich n ie  no tow a­
no od loO lat. W  ciągu  jednego  dnia 
zm arło w sk u tek  porażenia słoneczne­
go 7 osób.

J a k  wykazało dochodzenie sądowe 
cztery  wypadki  samobójs twa,  zanoto ­
wa ne w Londynie,  spowodo wane  by­
ły również upałami .

Pew ien  adw okat  prow incjonalny, 
p rzybyw szy do Londynu, zamieszkał 
w hotelu , gdzie nie m ogąc  w y trzy ­
m ać gorąca  zrzucił z s iebie ubranie . 
Doprow adzony wreszcie do szału nie- 
zm niejsza jącem  się gorącem , skoczył 
z czw artego  pię tra  i zginął na m ie j­
scu.

Dalsze a r e s z t o w a n i a  w Hiszpanji .
PARYŻ. Z M adrytu  donoszą, iż 

na polecenie władz aresztowano cały 
szereg w ybitnych  osobistości z pośród 
arys tokrac ji  h iszpańskiej.

M. in. aresztow ano m ark iza  Sem a- 
nat,  hr. A lpanira , b. m in is tra  de VI- 
guri oraz dowódcę 27 p.p., pułk. Ig le- 
siasa, pod zarzu tem  uczestn ic tw a w 
ostatn iej rewolcie wojskowej.

W Sewilli aresztow ano g u b e rn a ­
tora cywilnego m ias ta  Valerę, k tó ry  
zajm ow ał to s tanow isko  podczas p o w ­
stan ia ,  na czele k tórego  sta ł  San 
Jurio ,

Rzekomy Bourbon —  szpieg iem.
PARYŻ. Ś ledztwo w spraw ie  za­

bójstwa rzekom ego  księcia B urboń­
skiego w kroczyło w now ą fazę. Mor­
derczyni zeznała obecnie, że był on 
szpiegiem  na korzyść jednego  z m o­
carstw  obcych, i że usiłow ał ją  w c iąg ­
nąć do swej akcji. Zeznania m o rd e r­
czyni zdają się być zgodne z praw dą. 
W pokoju, gdzie dokonano m orders tw a 
znaleziono szereg lis tów p isanych po 
n iem iecku  i an g ie lsk u ,  które zostały  
podarte . Polic ja  je s t  za ję ta  obecnie 
z rekonstruow aniem  tek s tu .  Zachodzi 
przypuszczenie, że rzekom y książę B u r­
boński był zam ordow any przez trzecią  
osobę i że jego  przyjaciółka podająca 
się za m orderczynię, pragnie  pokryć 
is to tnego  spraw cę zbrodni. (ATE).

P r o c e s  p r z e c iw k o  m o r d e r c o m
robotn ika  polskiego P iecucha.

BERLIN. P rzed  sądem  specja lnym  
w B y to m iu  rozpoczął się sensacyjny  
proces przeciwko 9 członkom  bojówki 
h it le row sk iej ,  k tórzy  w nocy z 9 na 
10 b. m. dokonali w P o tem pie  napa­
du  n a  robotn ika  Konrada P iecucha ,  
podobno k o m u n is tę  i zam ordow ali go 
w bestja lsk i sposób.

P roces obudził olbrzymie za in te re ­
sowanie. Św iadczy o tern przybycie 
na  rozpraw ę 40 ko responden tów  p ra ­
sy niem ieckiej i zagranicznej.

G m ach sądu  od ra n a  otoczony j e s t  
s i lnym  kordonem  policji. Przed g m a ­
chem  zebrały się t łu m y  publiczności,

k tóre usiłują g w a łtem  dostać się  na 
salę rozpraw.

Tło procesu  jes t  następu jące: Kry­
tycznej nocy oskarżeni ulokowani byli 
w koszarach sz tu rm ów ek  w Brosla- 
vitz, skąd  na zlecenie kom endy  zos­
tali  przewiezieni sam ochodem  ciężaro­
w ym  do Tworog, gdzie ich oczekiwał 
ko m en d an t  sz tu rm ów ek  Hoppe. N a­
stępnie  polecono im  iechać do m ie js ­
cow ośc i‘P o tem pa, gdzie zgrom adzić  
się mieli u oskarżonego Lachm ana. 
Po obfitej libacji u L ach m an a  bojów­
ka udała  się do dom ku, w k tó rym  
m ieszkał K onrad Piecuch z m atką.

W targ n ąw szy  podstępnie do m ie s z ­
kan ia  napas tn icy  wywlekli P iecucha  
z łóżka i w obecności jego m atk i  
77-letniej s ta ruszk i oraz młodszego 
brata , poczęli się nad  nim znęcać, b i­
jąc  go do u tra ty  przytom ności pałka­
m i gum ow em i, kolbam i rew olw erów  i 
siekierą.

W p ew nym  m om encie  P iecach  u- 
s iłował sk ryć  się w przyległej a lko­
wie, lecz wówczas oskarżony Gołąbek 
ranił  go śm ierte ln ie  w ystrzałem  z re­
wolweru.

Po dokonaniu  zbrodni napastn icy  
zbiegli.

Przed budynk iem  sądu  doszło do 
starc ia  m iędzy  h it le row cam i i k o m u ­
nis tam i. Policja rozpędziła t łu m  przy 
pom ocy pałek gum ow ych , przyczem 
aresztowano jednego hitlerowca.

W ielkie w rażenie na  sali w yw o­
ła ły  zeznania młodszego bra ta  zam or­
dow anego górn ika  Alfonsa P iecucha 
oraz 70 letniej m a tk i  zam ordowanego.

N astępnie  zeznaw ał rzeczoznaw ca— 
lekarz, k tóry  przeprowadzał sekcję 
zwłok P iecucha .  Na zwłokacn zam or­
dow anego znaleziono 29 ran. Ś m ie rć  
n as tąp iła  na  sk u tek  przerw ania  t ę tn i ­
cy i przekrw ienia  p łuc. S tan  zwłok 
dowodzi, że nad  zam ordow anym  p a s ­
tw iono się z n ies łychanem  o k ru c ień ­
s tw em .

Obrońca oskarżonych zgłosił szereg 
w niosków, k tóre  m aią  udow odnić, iż 
s to sunk i  panujące na  Ś ląsku  u p ra w ­
niały h it le row ców  do s tosow ania  obro­
ny koniecznej, wobec czego przyw ód­
ca sz tu rm ów ek  h it le row sk ich  na Ś ląsku  
Heines w y d a ł  rozkaz organizow ania  
specja lnych uzbro jonych  oddziałów, 
k tó re  m iały  pa tro low ać w okolicach. 
Sąd dopuścił  ty lko w ezw anie  kilku 
św iadków , m ających  potwierdzić, że 
oskarżeni znajdowali się pod u s ta w ic z ­
ną groźbą ze strony kom un is tów

Po przes łuchan iu  k ilku  św iadków  
obrony spraw ę odroczono do ponie­
działku.

Dr. Pa weS Broniatowiki
c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e

od 9—12 i od 4—8 w. Panie od 12—1 p.p. 
C zęstochowa, ul. Panny Marji 21.Tel. 894
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Panna do towarzystwa.
PO W IE ŚĆ .

— P an  wicehrabia!... — zawołał, 
cofając się w tył zdum iony.

—  Tak, to ja , mój Berthandzie.. .  
wolny, jak  widzisz... Później w yjaśn ię  
ci wszystko...  Gdzie Honorjusz?

—  W łóżku, panie.
— Chory?
—  Był bliskim  śmierci... doktór 

zw ątp ił  o jego wyzdrowieniu...  wyszedł 
już jednak  z n iebezpieczeństwa.

Raul podążył śpiesznie do pokoju 
s ta rego  sługi; B er th an d  i Zuzanna 
szli za n im  z załzawionem i oczami.

Honorjusz, w sp a r ty  o poduszki,  
s iedział n a  łóżku. Rozważał zawsze w 
c iągu  k ró tk iego  czasu wydarzenia , a 
te  m yśli  zasęp ia ły  jego  chude , pożół­
k łe  oblicze.

U jrzaw szy sw ego m łodego pana , 
k rzy k n ą ł  z radości i w yc iągnął  do 
n iego ręce. Raul rzucił  m u  się w  o b ­
jęcia.

—  W olnyl wolny! —  pow tarzał  
poczciwy człowiek z płaczem.

— T ak  je s t ,  wolny, m ój s ta ry  
przyjacielu.

—  Niechże Bogu będą dzięki, o 
n iew inności pana n ie  w ą tp i łem  nigdy .

— J e s te m  n iew innym , ale m uszę  
to  jeszcze udowodnić...  Teraz m a m

tylko  parę  m in u t  czasu... obecność 
m oja po trzebna gdzieindziej w spra­
w ie  wielkiej w a g i .. Dziś wieczór lub 
ju tro  będę z powrotem, w tedy  pow ia­
domię cię o tem , co zaszło... Choro­
wałeś b iedny Honorjuszu?

—  W iadom ość  o a resz tow aniu  pa­
na była dla m n ie  ciosem strasznym ...  
pad łem  ja k  m artw y .. .  sądziłem, że t e ­
go n ie  przeżyję... Mimo w szystko  wy- 
dźw igną łem  się z biedy, a teraz, g d y m  
ju ż  pana  widział, czuję się spokoj­
n ie jszym  i odzyskam  w prędce zdro­
wie.

—  P ew n y  tego jes tem , mój przy­
jacielu ...  P ó jdę  teraz zm ienić  odzież.

—  P a n  wróci prędko?
— Dziś lub  jutro... Czy n iem a lis­

tów  dla m nie?
Z tern p y tan iem  zwrócił się do 

odźw iernego, k tóry  odpowiedział:
— N iem a żadnego listu.
Raulowi ścisnęło się serce. Miał

nadzie ję zas tać  słów k ilka  od Gabrjeli. 
Czyż ona w ątp iła  o n im , czy pogarda 
zabiła  m iłość  w jej sercu?

P an  de Challins pożegnał Honor- 
jusza  i u d a ł  się do sw ego pokoju. Na 
zam kach  były  jeszcze ślady pieczęci 
sądowych.

— Przypuszczali,  że odnajdą tu  
ślad  zbrodni, której n ie  popełniłem  — 
szepnął w icehrabia. Zm ieniw szy u b ra ­
nie i w z iąw szy  z b iurka trochę p ie­
n iędzy, w siad ł do oczekującej nań 
dorożki.

— Na dworzec Północny — roz­

kazał.
Spóźnił się na  pociąg, m us ia ł  cze­

k ać  godzinę. W tedy  dopiero poczuł, 
że je s t  głodny; wszedł do restauracji’ 
w pros t dworca, kazał podać sobie 
śniadanie . Z odzyskaną wolnością 
w rócił m u  spokój i ape ty t;  jad ł sm acz­
nie , rozmyślając o swoich przygodach. 
P ilno  m u było znaleźć się wobec dok­
tora Gilberta, tego nieznanego, ta jem ­
niczego opiekuna.

Co to za człowiek ten  doktór? za­
daw a ł  sobie n ieu s tan n ie  pytanie, nie 
um ie jąc  na  a ie  odpowiedzieć.

O drugiej w siadł do w agonu; w 
Surv il liers  najął powóz, m ający  go 
dos taw ić  n a  miejsce.

W  M ortfontaine zapy ta ł  o m iesz­
kan ie  doktora  i poszedł pieszo drogą, 
przez las  wiodącą.

Gilbert n ie  wątpił,  że Raul w y. 
puszczony n a  wolność rano, p rzybę­
dzie do niego po południu . W yczek i­
w ał go niecierpliw ie. Raul był jego 
najb liższym  krew nym , synem  rodzo­
nej siostry, fak t  p rzytem , że m łody 
człowiek, o k tórego  niew inności dok­
tór był przekonany, został n iew innie  
posądzony, wzbudzał sym patję  lekarza. 
N iegdyś kochał bardzo m ałego Raul- 
ka , dziś czuł odradzające się to u czu ­
cie z w iększą  jeszcze może siłą z po- 
wodu niebezpieczeństw a, n a  jak ie  je- 
go siostrzeniec był narażony.

Doktór podejrzewał Filipa de Ga- 
rennes  o chęć przypraw ienia  Raula o 
zgubę i p rzyw łaszczenia sobie spadku,

należącego do Gabrjeli; p ragnął gorą­
co przyczynić się do u sp raw ied liw ie ­
n ia  n iew innego, a u k aran ia  p rzes tęp ­
cy; potrzebował na  to jed n ak  dowo­
dów, k tórych  tylko mógł dostarczyć 
Raul. Rozm yślając tak. Gilbert prze­
chadzał się po parku  ze skaczącem i 
obok niego chartam i.

N agle rozległ się odgłos dzwonka 
przy bram ie. P sy  pobiegły  na  sp o tk a­
nie gościa, naszczeku jąc  zajadle.

N araz ich groźne w arczenie zmie- 
niło się w pieszczotliw e objawy.

— T ak  w ita ją  ty lko  znajom ych — 
pom yślał doktór — to n ie  może być 
Raul.

W icehrab ia  de Challins przez przę­
s ła  k ra ty  g łaska ł  psy, liżące m u  dło­
nie.

— Czy zastałem  doktora Gilberta? 
— pytał m łody człow iek W ilhelm a, 
dążącego na spotkanie przybysza.

Nieuprzedzony o oczekiwanej w i­
zycie, W ilhelm  chciał s tosownie do 
zw yczaju  odpowiedzieć, że jego pana 
n iem a w domu. Gilbert zjawił się w 
tej chwili nieoczekiwanie.

Poznał on swego siostrzeńca po 
w ielk iem  jego podobieństw ie do zm ar­
łej w icehrabiny  de Challins.

— Otwieraj! rozkazał doktór 
W ilhelm owi.

Raul w szedł do parku , a charty  
rzuciły się k u  m e m u  radośnie.

C. d. n.
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Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Od poniedziałku, 22 sierpnia 1932 r. i dni następnych. — Najrozkoszniejsza
z rozkosznych, ulubienica Częstochow y, słodka i urocza Anny O ndra  wraz  
z n iezrównanym  Zygfrydem Arno-Krukowskim olśniewają w  jednej z naj-

k ow c-śp iew n ych  pod tyt. Rozkoszna dziewczyna
______ Nad program: Tyg odnik  dźwiękowy; Akt muzyczno-śpiewny._____

Z różnych stron
w  k ilk u  w ie r sz a c h .

—  Były p rezyden t  republik i f ran ­
cuskiej, Poincare powraca do życia 
politycznego, postanaw ia jąc  k an d y d o ­
w ać przy nadchodzących  w yborach  
do sena tu .

—  Polski przem ysł parowozowy 
otrzym ał zam ów ienia na lokom otyw y 
dla ru m u ń sk ich  kolei państwow ych.

— P io trkow ska  h u ta  „F en ik s” zos­
tan ie u ruchom iona . N apłynęły  bowiem 
zam ów ienia  na szkło apteczne. P racę  
znajdzie 150 ludzi.

w  A m eryce  (na turaln ie) 86 letni 
m iljoner adoptow ał swoją sek re ta rk ę
1 zapisał jej cały m ają tek .

— W cieszyńsk im  szp ita lu  kra jo­
w ym  zm arł głośny m u zy k  i kom po­
zytor, T adeusz Joteyko.

— W  W iedn iu  zm arł  b. kanclerz 
zw iązkow y dr. Schober.

— Na W ęgrzech  aresztow ano dr. 
Józefa Madzsara, docen ta  u n iw e rsy te tu  
w  Budapeszcie, pod zarzu tem  agitac ji  
kom unis tycznej.

—  Były król A m a n ru la h ,  przeby­
w ający  na w y g n an iu  w Rzymie, za j­
m u je  się p o śred n ic tw em  w sprzedaży 
realności.

— W połowie w rześn ia  ukażą się 
m one ty  10-złotowe, w ykonane  w m e n ­
nicy państwowej^

— Na dw orcu kolejowym  w Stral- 
sundzie  (Niemcy) pociąg  pośpieszny  
zderzył się z m an ew ru jący m  parow o­
zem. 30 pasażerów odniosło lżejsze,
2 zaś ciężkie rany.

— W jedne j  z m iejscowości kura -  
cy jnych  na  Krymie zm arł  w w iek u  
55 la t  znany poeta rosyjski, Maksy- 
m iljan  Wołoszyn.

— M istrzostwa m iędzynarodow e 
Polski w tenisie będą trw ały  do 28 
b. m. Zapow iedziany je s t  udział asow 
zagranicznych.

— Sam olo t niem iecki, biorący 
udzia ł  w m iędzynarodow ym  raidzie 
dokoła Europy, w ylądow ał w  pow. 
pszczyńskim  (Śląsk) z pow odu uszko­
dzenia  m otoru .

— W ieśn iak  rosyjski, w ydalony  
z ko lek tyw u, podpalił z zem sty  wieś. 
S p łonę ły  42 dom y i cz tery dalsze k o ­
lek ty w y .  W ieśniak  s tan ie  przed koleg- 
ju m  G.P.U.

— Miejscowość Nachiczewan (Kau­
kaz) Dawiedziło ostatnio silne trzęsie­
nie ziemi, wyrządzając ogromne szko­
dy. Zabitych jest 24 osób.

K R O N I K A
KALENDARZYK

W torek 23 sierpnia. Filipa i Benicju-
sza W.

W ichód  słońca: o g 4.32 Zachód 18.44
Nocne dyżury «ptefc.

W  nocy z poniedziałku na wtorek: III 
Aleja, Narutowicza.

W nocy z wtorku na środę: St. R y­
n ek ,  S iedm iu Kamienic.

N ie d z ie ln e  u r o c z y s to śc i Ju­
b i le u s z o w e .  Wczoraj, o godzinie 
l l - t e j  przed Szczytem  odpraw iona zo­
s ta ła  solenna sum a, ce lebrow ana przez 
J .  E. ks. b iskupa  dr. T. K ubinę przy 
asyście  licznego duchow ieństw a. P o d ­
niosłe kazan ie  w ygłosił  ks. p ra ła t Zim- 
n iak ,  m ów iąc  o Ja sn e j  Górze i jej zn a ­
czeniu  dziejowem.

W  uroczystości oprócz ludności pa- 
rafij częstochow skich  bra ły  liczny 
udzia ł  p ie lgrzym ki z Brzeźna, Hajduk, 
■Grząszcza, R udnik , z pod W arszaw y 
i wiele innych.

O godz. 17 w yruszy ł z K atedry  ol­
b rzy m i pochód z udziałem  s tow arzy­
szeń re lig ijnych, młodzieży i bractwa. 
W pochodzie wzięły również udział 
o rk iestry  27 p.p. i s t rażacka  oraz ce­
chy  ze sz tandaram i i p rzedstaw iciele  
m ie jscow ych  w ładz  państw ow ych  i 
sądow ych. Pochód udał się na nabo­
żeństw o przed Szczytem , poczem w 
uroczystej procesji obszedł z zapalo­
nemu św iecam i wały. Porządku  po 
drodze w Alejach, j a k  również pod-

OKULISTA

D r .  med. Jan S k o t n i G k i
P O W R Ó C I Ł

i przyjmuje przy ul. J. P i ł sudsk iego  19

c z a s  p rocesj i  s t r z e g ła  p o lic ja  oraz  
straż .

P  s ta r o s ta  K iihn n a  u r lo p ie .
P. s tarosta ,  iDŻ. Kiittn rozpoczął uriop 
w ypoczynkow y. W czasie urlopu  p. 
s ta rostę  zastępow ać będzie wicesta- 
rostn, p. B ielawka.

P r z e d  p r z y b y c ie m  ch ó ru  sy k -  
s t y h s k ie g o .  Do C^&ti cń<> wy p rzy­
będzie w początkach września słynny 
chór sy k s ty ń sk i,  połączony z chórem 
bazyliki papieskiej w Rzymie. Chór 
sk łada się z 60 śp iew aków , a k ierow ­
n ik iem  jego je s t  m istrz  Monsignor 
Casimiri. Chór baw ić będzie w C zę­
stochowie w dniach 7 — 8 w rześnia 
i śp iew ać  będzie w ka tedrze  św. Ro­
dziny, poczem uda się do W arszaw y, 
gdzie da szereg koncertów. »

Ś w ię to  S p o r to w e  w  C zęsto . 
Chowie. Stow arzyszenie Pracy Spo- 
łeczno-W ycbow czej im. M arszałka J. 
P iłsudsk iego , p rzystępuje obecnie do 
organizacji wielkiego Św ię ta  Sporto­
wego w Częstochowie.

Złożą się nań  „Igrzyska O lim pij­
sk ie" ,  w których  w ezm ą udzia ł  wszyst 
k ie  sekcje Stowarzyszenia, walcząc o 
L aur Olimpijski.

Ig rzyska  ilus trow ane  będą m u z y k ą  
oraz tek s tem  poetyckim  laurea ta  Olim 
pjady w A m sterdam ie , Kazimierza 
W ierzyńskiego.

P u łk i ś l ę s k le  n a  J a s n e !  G ó ­
rz e  Onegdaj przemaszerowały u lica­
m i naszego m ias ta  w drodze na  ćw i­
czenia le tn ie  11, 73 i 75 pułki p ie­
choty, s tacjonujące w K atow icach, 
Królewskiej H ucie i T arnow skich  Gó­
rach. Prowadził je  gen. Zaiąc, dowód 
ca dywizji górnośląskiej. Korzystając 
z okazji p rzem arszu żołnierze z ofice­
rami na  czele w stąp il i  na J a s n ą  Górę, 
gdzie pomodlili się, poczem udali się 
w dalszą drogę.

P o p r a w a  w  p r z e m y ś le .  W 
tych  dniach uruchom ione zostały za ­
k łady  wapiennicze „A d am ” na Zawo- 
dziu. Zatrudnienie  znalazło 34 robo t­
ników.

W  najbliższych dniach  n as tąp i  u ru  
chom ienie h u ty  szkła „Barbara", przy 
ul. Chłopickiego. P racę znajdzie k i l ­
kadz ies ią t  osób.

O o b n iż e n ie  c e n  C h leb a  i 
m ęk i. Dziś, o godz. 12-tej odbędzie 
s ię  p o s ie d z e n ie  k o m is j i  c e n n ik o w e j  w  
sp r a w ie  dalszej o b n iż k i  cen chleba i 
mąki.

P ę tn lc z k a  z a s ła b ła  w  A le i
Wczoraj około godz. 15 w III Alei 
pad ła  na ziemię bez przytom ności ja­
kaś  kobieta. N a ty ch m ias t  u tworzyło 
się w ielkie zbiegowisko, co u trudn ia ło  
n iezm iern ie  doprowadzenie zemdlonej 
po przytom ności. Odzyskała ją dopiero 
po przybyciu pogotowia Kasy Cho­
rych, w ezw anego telefonicznie. Zasłab 
n ię tą  okazała  się 38-letnia S tan is ław a 
Niebieska, z pow ia tu  siedleckiego. 
P rzy b y ła  ona z kom panją  na  Ja sn ą  
Góre.

N ę d z a  p o p c h n ę ła  ią  d o  s a ­
m o b ó j s tw a  W ypadki sam obójstw  
m nożą się z dnia na  dzień. P rzyczyną 
tego w większości w ypadków  je s t  o- 
czyw iście  brak  środków utrzym ania .  
T raged ję  tę przeżywała również Zofja 
D espe rak  (Aleja 8). W  sobotę po s ta ­
n o w iła  położyć kres sw y m  m ęczar­
n io m  i w tym  celu wypiła znaczną 
ilość esencji octowej. Zdołano j ą  j e d ­
n a k  u ra tow ać. S tan  jej nie budzi żad 
nych obaw.

E p ilo g  z a ta r g u  m ię d z y  p r z e  
m y tn lk a m i. Na lawie oskarżonych 
w  sądzie okręgow ym  zasiadł 23 -l t tn i  
m ieszkan iec  wsi K am iósko  gm. P rzy ­
sta jń ,  Radlak, oskarżony o zadanie 
ciężkiego uszkodzenia ciała Jakóbow i 
Radziochowi.

Radlak jest p rzem ytn ik iem  i podej 
rzew ał Radziocha, że je s t  konfiden tem  
s traży  celnej. Porozum iał się z k ilku  
innym i p rzem y tn ik am i i wspólnie p o ­
stanow ili  rozpraw ić się z Radziochem. 
Zam iar swój w ykonali  i R adlak  tak  
ciężko pobił R adziocha  tępem  narzę­
dziem po głowie, że ten  osta tn i  przez

dłuższy czas zm uszony był przebywać 
w szp ita lu  na  kuracji.

Zarówno zeznania św iadków  odwo­
dowych, jak  i sam ego poszkodow ane­
go, Który w sądzie zupełn ie  inaczej 
zeznawał, niż w śledztwie, nie dały 
dokładnego obrazu całego zajścią. Ra- 
dzioch prawdopodobnie w obawie przed 
zem stą  p r z e m y tn ik ó w ,  „ w y b i e la ł” w y ­
raźnie oskarżonego. Sędzia H aras im o­
wicz n ie  dał w iary  ty m  zeznaniom  i 
przychylając  się do w y w o d ó w  obroń­
cy ,  mec. Mężnickiego, skazał R adlaka 
na 3 miesiące więzienia.

S k a z a n ie  z a w o d o w e !  z ło -  
d z ie !k i .  VV sądzie g ro d z tim  r o z ^ t r y  
w ana była sp raw a Agnieszki K ubań i 
W ład ys ław y  Szelązak, oskarżonych o 
usiłow anie dokonania kradzieży w 
sklepie  p. Kohna, właściciela w ytw ór 
ni trykotarzy, przy ul. Narutowicza.

Oskarżone przybyły do sk lepu  pod 
pozorem ku p n a  i korzysta jąc z n ieu ­
wagi w łaściciela, usiłowały skraść  lo  
m etrów  tow aru w ełnianego, wartości 
4o zł. Zamiar ten został jed n ak  u d a ­
rem niony.

Szelązak m a ju ż  za sobą bogatą  
przeszłość k rym ina lną  — karana była 
za kradzieże 11 razy. Sąd skazał j ą  
n a  6 m iesięcy więzienia, Kubanową 
zaś uniewinnił.

P r z e m y tn ic y  p o r z u c ili . t o  
war" i Z b ie g li. Funkcjonarjusze  
s traży  granicznej natknęli  się na szo ­
sie pomiędzy B lachownią a Wyrazo- 
w em  na wóz chłopski, zdążający w 
s tronę Częstochowy. Zjawienie się 
strażników gran icznych  wywołało 
wśród znajdujących  się na  wozie 
popłoch. S trażnicy  wezw ali jadących  
do za trzym ania  się, lecz ci wezw ania 
nie usłuchali,  zacięli konie i um knęli ,  
zrzucając z wozu niespostrzeżenie 
k i lka  paczek, w k tó rych  — jak  się 
okazało — znajdowało się k i lkadzie­
s ią t  m aszynek  do s trzyżenia „P r im a”. 
M aszynki te pochodziły z przem ytu, 
Skonfiskow ano  je, zaś za p rzem ytn ika  
m i rozpoczęto poszukiw ania .

S ta ty sty k a  c h o r ó b  z a k a ź n y c h  
i z g o n ó w . Miejski wyuziai zdrowia 
zanotow ał w ub. tygodniu  14 w y p ad ,  
ków  zasłabnięć  na  choroby zakaźne, 
w tern na  dur brzuszny — 9, 
czerw onkę — 1, błonicę —  2,
odrę 1 i koklusz — 1. W tym że ty- 
g o dn iu  zmarło w naszem  m ieście  41 
chrześc ijan  i 5 żydów.

W izy ta  z ł o d z i e i  w  s k le p ie .
Do sk lepu  p. Józefa W acheck iego  
(Dąbrow skiego 54) przybyło w sobotę 
wieczorem  trzech osobników, którzy 
sk rad li  2 słoiki z cuk ierkam i,  wartości 
8 zł. N azw iska dwóch złodziei usta lo ­
no. Są n iem i W ojciech W ejd raan  i 
n ie jak i  Tazbir (Dąbrowskiego 56). O- 
bydw óch  za trzym ała  policja, trzeci 
zaś złodziejaszek jes t  poszukiwany.

K r a d z ież  b iż u te r ii.  P. Marii 
Szym ańskiej,  (Rynek W ieluński)  zło- 
żyli w izytę  złodzieje. Drzwi do m iesz­
kan ia  otworzyli dobranym  kluczem  i 
rozpoczęli p lądrowanie, poszukując  
w artościow ych przedmiotów. Ł upem  
złoczyńców padła biżuterje , ogólnej 
wartości 400 złotych. O kradzieży po­
w iadom iła  poszkodowana policję, k tó ­
ra prowadzi energiczne dochodzenie 
celem ujęcia sprawców.

K ie sz o n k o w c y  n ie  p ró żn u ją .
Do Komisarjatu policji zgłosił się p. 
Józef Abramowicz, zam. w  Kowlu, 
i zam eldow ał, że w  pociągu m iędzy 
K oluszkami a R adom skiem  skradziono 
m u  z k ieszeni portfel, zawierający d o ­
k u m en ty  kolejowe.

K rw aw a b ó ik a  w  K u k o w ie .
Na tle  k łó tn i  o pas tw isko  w ynikła  we 
wsi Kuków zacięta bójka m iędzy  Mi­
cha łem  Majem a jego b ra tan k am i 
P io trem , Józefem  i A nton im  Majami. 
Godni b ra tankow ie  ta k  ciężko pobili 
swego s try ja ,  że m usiano  odwieźć go 
do szpita la  w Krzepicach na kurację. 
Rany, zadane pobitem u, należą do 
ciężkich uszkodzeń  ciała. Bestja lekich  
braci aresztowano i osadzono w 
areszcie.

Józef Kluczewski
p o w r ó c ił  II A le ja  3 2 .

Prz y j m u je  chorych  w godz. o d 9 ej 
do 11 .30 i od 4 —7. 517—2

U ie c le  t e r o r y itó w  z p o d  J a s ­
n e !  G óry. Rozzuchwalenie szum o­
win m ie iscow ych  dochodzi już do 0 - 
s ta tecznych  granic. W ypadki s to sow a­
nia teroru  wobec właścicieli s t rag a ­
nów  w okolicy Ja sn e j  Góry są  na po ­
rządku dziennym. Opryszki w ym usza­
ją  p ien iądze pod rozm aitem i pozorami, 
k a tu jąc  swe ofiary w razie odm ow y 
bezlitośnie .  Policja je s t  bezsilna w 
tych  w ypadkach, albowiem  poszkodo­
wani, w obawie przed zemstą ze stro­
ny  opryszków, nie meldują o tern.

Wczoraj za trzym ała  policja znanych 
ło trzyków  Michała Kowalczyka i J ó ­
zefa Karlińskiego, zam. przy ul. św. 
Rocha, k tórzy  przy pomocy Józefa Ko­
w alczyka i Marjana Szym czyka groźbą 
pobicia i zdem olow ania u rządzeń  s k le ­
powych, usiłowali w y m u sić  od k i lku  
w łaścic ieli  k ram ów  nod J a s n ą  Górą 
p ieniądze na  wódkę. Czeka ich zas łu ­
żona nagroda w postaci dłuższego po 
by tu  w więzieniu, k tóry  n iew ątp liw ie  
nauczy ich poszanow ania  prawa.

P o ż a r  n a  w si. We wsi Gro­
dzisko, gm . K am yk w ybuchł pożar w 
zagrodzie p. A ntoniego Morawskiego. 
Na m iejsce pożaru przybyła n a ty ch ­
m ias t  okoliczna straż  ogniowa, k tó ra  
ogień ugasiła ,  sp a l i ł  się tylko dach 
d o m u  m ieszkalnego. S tra ty  w ynoszą 
1.700 zł. P rzyczyna pożaru— w adliw ie 
urządzony komin.

Humor i Satyra.
U DOKTORA.

Lekarz: —  Czy nie um iec ie  czy­
tać? P rzy jm uję  od 9 do 10 tej, a wy 
przychodzicie dopiero teraz?

Robotnik: — Przepraszam  bardzo 
pan a  doktora, ale m aszyna  pochw yciła  
m i rękę  dopiero teraz właśnie.

W SFÓ ŁC ZESN E M AŁŻEŃSTW A.
— A będziesz m nie  kochał, cho­

ciaż się postarzeję?
— Ależ moja duszko, do tego cza­

su  już  daw no będziem y po rozwodzie.

W  związku z no ta tk ą  naszą z a ­
m ieszczoną w Nr. 174 z dn. 2— VIII 
b. r. o aferze przem ytniczej,  Śląski 
In sp ek to ra t  Okręgowy Straży Granicz­
nej nades ła ł  n am  poniższe sp ros to ­
wanie:

„N iepraw dą jest, że st.  str. Osika 
był zastępcą oficera w yw iadow czego 
In sp ek to ra tu  Straży Granicznej w m. 
Częstochowa.

N a to m ias t  p raw dą  jest, że st. str. 
Osika pełnił jedynie  funkc ję  pisarza 
w kancelarji  oficera wywiadowczego, 
j a k  również p raw dą jest,  że żaden z 
oficerów Straży Granicznej z całą tą 
aferą nie m a  nic w spó lnego”.

Inspek tor O kręgow y 
Czajkowski.

Dowództwo 27 p. p. w Częstochowie
ogłasza

P R Z E T A R G
na roboty dekarsko-papowe i blacharskie  
dla budynków koszar „Z A W A D Y " w 
Częstochowie.

Przedmiary ofertowe, określające ilość  
i jakość robót są do przejrzenia i pobra­
nia w  kwaterm istrzostw ie 27 p.p. (adm. 
koszar) i tu udziela się wsze lk ich  infor-  
macyj w  godz. od 10-ej do 11-ej.

Do oferty należy  dołączyć kwit na 
w płacon e u płatnika 27 p p. wadjum w  
w ysokości  5 proc. oferowanej sumy. T e r ­
min z łożen ia  ofert, oraz przetarg w yzn a­
cza się na dzień 2. IX. 1932 r. godz. 10-ta 
w  kwaterm istrzostw ie 27 p.p., przyczem  
zastrzega się  w y b ó r  oferenta, w zg lęd n ie  
nie przyjęcie żadnej oferty.

Zaznacza się, że  do przetargu, m ogą  
stawać tylko osoby uprawnione do w yko­
nywania tych robót.

Dow ódca pułku w  O. C. 
522—3 w/z Świder, major.
mmammmmn istmaamarmsamammmmmmmmmmmmmmm

Dom ek o dwóch ubikacjach, tynko­
w any w ew n ątrz  i zew nątrz ,  zabudo­

waniami gospodarczem i, studnią i placem  
na Lisińcu do sprzedania za 2000 złotych  
zaraz. W iadom ość Jasnogórska 26, J. Dyga. 
527—1.

Poszukuje  mieszkania 2-u lub 3-ch  
pokojow ego  w  śródm ieściu  od gospo  

darza. Zgłoszenia  w  administracji „Słowa".
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Z K R A J U .
Rozłam w śród  komunistów.

Partyjne wyroki śmierci.
Włidze beiDleczt-óstwa zdobyły o* 

statnio szereg rewelacyjnych wiado­
mości, dotyczących działalności kom u­
nistycznej.

Okazało się, że w związku z „dniem 
antywojennym” z Mosxwy nadesłano 
do Warszawy kilkaset tysięcy złotych 
które miały ułatwić agitację i urzą­
dzenie demonstracyj.

Po pierwszym sierpnia „Komitern” 
zażądał szczegółowych raportów o 
przebiegu akcji. Ponieważ sprawozda­
nia wypadły bardzo blad", do Warsza 
wy wysłano „rewizorów” partyjnych, 
którzy ustalili, że pieniądze przysłane 
na agitację, całkowicie utonęły w k i e ­
szeniach „góry” partyjnej. Z tego po­
wodu wielu działaczów komunistycz­
nych zawieszono w czynnościach.

Jednocześnie do władz bezpieczeń­
stwa zaczęły napływać listy, wskazu­
jące na szereg osób, które w ostatnich 
czasach znalazły się w posiadaniu wię 
kszej gotówki, płynącej z niewiado- 
mycn źródeł.

Nastąpiły liczne aresztowania. Po- 
zatem udało się odnaleźć jednego z 
autorów anonimowego listu. Był to 
znany działacz komunistyczny, os ta t­
nio ogromnie rozgoryczoby. Wskazał 
on na całkowite rozprzężenie i demo­
ralizację, panującą w partji.

Okazało się dalej, że na wielu ko­
munistów wydano partyjne wyroki 
śmierci.

Ze względu na toczące się śledztwo 
narazie nie można ujawnić żadnych 
nazwisk.

ZWIERCIADŁO DUSZY LUDZKIEJ
Kszta ł t  i b a r w a  c e c h ą  c h a ra k t e r u .

P tak  — k r a w c e m .

Sensacyjna rozprawa sądowa.
Policjant i dwaj kasiarze na ławie 

oskarżonych
Sąd Okręgowy rozważał onegdaj 

szczególną sprawę: st. posterunkowe 
go Józefa Potyralskiego, oskarżonego 
wespół z dwoma zawodowymi włamy 
waczami Andrzejem Kowalskim i J a ­
nem Prenaszem o rozprucie kasy Sej­
miku przy ul. Długiej w Warszawie 
i zrabowanie 14.000 zł.

Włamania dokonano w nocy z 26 
na 27 czerwca 1931 r. Nazajutrz rano 
przechodnie zauważyli linę zwisającą 
z 2-go piętra. Wszczęto alarm. Poli­
cja znalazła otwór w dachu, ale o- 
twó;  ter, był zamały, by mógł się nim 
przesunąć aorosły człowiek. Było to 
więc tylko nieudolne mylenie śladów. 
Poszukiwania skierowano w inną 
stronę.

Krytycznej nocy, drzwi wejściowe 
strzegł st. posterunkowy Potyralski,  
bez jego wiedzy złoczyńcy nie mogli 
się przecież dostać.

Nic:ą przewodnią śledztwa było wy 
krycie na jakimś przedmiocie odcisku 
palca włamywacza. Ustalono, iż ślad 
pochodzi od ręki znanego złodzieja 
Frenasza.

Ujęto go d tpiero po pół roku; przy 
znał się do winy i wyuał współspraw­
ców w osobach: Kowalskiego, Karola 
Nizińskiego i st. posterunkowego Po­
tyralskiego.

Policjanta z miejsca aresztowano. 
Za Kowalskim i Nizińskim rozesłano 
listy gończe. Na tych dwu^h policja 
natknęła się w czasie dokonywanego 
przez nich napadu rabunkowego na ju- 
Dilera na Nowolipiu Kowalskiego uję ­
to, zaś Nizińskiego zastrzelono w po­
ścigu.

Frenasz, Kowalski i Potyralski  z a ­
siedli onegdaj na ławie oskarżonych 
w s ą d z i e  okręgowym, poprzedzielani

B iu ro  P o r a d  I P o m o c y
w spraw ach administracyjnych 

w Częstochowie, przy ul. Katedralnej 9
p f „ P O L H f l  Z “

z a ła tw ia  s p ra w y  adm in is t ra cy jn e -z m ia -  
n y  nazw isk ,  ob y w a te ls tw a ,  cu d z o z ie m ­
ców , budow lane ,  p rz e m y s ło w e  k o n c e ­
sje , podatkow e ,  inw alidzkie ,  konces j i  
m o n o p o lo w y c h  o raz  sp raw y  k a rn o ­
sk a rb o w e.  P rz y jm u je  ad m in is t ra c je  rea l  
ności m ie jsk ich  i m a ją tków  ziemskich.

U d z ie la  p o r a d  u s tn y c h  i p isem nych .

Z [dawien dawna oko człowieka 
nazywano zwierciadłem duszy. W oku 
odbija się nasze wewnętrzne usposo­
bienie wielkiego ^wyrobienia i pano­
wania woli, by wzrokiem nie zdradzić 
swych myśl i , 'chęci  i żądz.

Ca najpierw zwraca uwagę w każ 
dem oku — to jego kolor. Ludzie o 
ciemnych oczach rozporządzają znacz­
niejszą siłą woli, większą energ ą i 
st-nowczością niż osoby o oczach jas- 
snych. Natomiast tak mężczyźni jak i 
kobiety o oczach jasnych, są więcej 
uczuciowi, podatniejsi i skłonniejsi 
do porywów w uczuciowości, aniżeli 
ciemnoocy.

Jaki  kolor oka taka też cera twa­
rzy. Jasnoocv mają jaśniejszą, ciem­
noocy ciemniejszą cerę. Mogą się 
wprawdzie zdarzyć wy ątki, że c iem­
noocy mają bladą a jasnoocy ciemną 
cerę, ale właśnie wszystkie wyjątki 
potwierdzają zasadę każdej reguły.

Jakież więc rysy charakteru zna­
mionują różne kolory oka?

Oko czarne znamionuje silny po­
ciąg do zmysłowości, nagły poryw i 
niewiele zmysłu dla codziennej prak- 
tyczności.

Oka brunatne pociąg do przyjem­
ności życiowych, zmysł do towarzys- 
kości, dużą porcję powierzchowności 
w obcowaniu z ludźmi.

Oczy zielono-skrzące znamionuje u 
mężczyzn wysoką inteligencję i stałość 
u kobiet zdolności przystosowania się 
do każdej okoliczności.

Oko szare u mężczyzn przewagę 
rozumu kosztem uczucia. Ludzie tacy 
są twardzi, zamknięci w sobie i skłon 
ni do łakomstwa. Na błachostki, ja- 
kiemi się inni przejmują, nie reagu;ą 
wcale. Są prawdziwymi mistrzami w 
ocenie korzystnych sytuacyj życio­

wych i w życiu mają dużo powo­
dzenia.

U kobiet znamionuje oko szare 
usposobienie wyrachowane, brak uczu­
cia, typ kobiety iatelektualnej.

Oko niebieskie u mężczyzn jest 
znakiem usposobienia szlachetnego i 
wielkodusznego; u kobiet przywiąza­
nia i wierności. Lecz i kolor oka, 
może niejednokrotnie łudzić, atoli u 
większości śmiertelników zgadzają się 
niniejsze znamiona.

Charakter człowieka poznajemy 
również po wielkości oka, zależnej od 
rozmiarów tęczówki okalającej panien 
kę. Wielkiem nazywamy takie oko, 
którego rzęsy nie osłaniają tęczówki, 
znałem takie rzęsy, które całkiem 
zasłaniają tęczówkę i panienkę. Oko 
duże znamionuje charakter  otwarty 
i uczciwy, zaś oko małe, charakter 
niedowierzający, zamknięty,  skłonny 
do*duraań i dociekań. Jednakowóż i 
wielkość oka w ocenie charakteru 
może być zawodną i dopiero gdy zna­
miona! koloru i wielkości oka idą 
w parze, można być bliskiem prawdy.

Wielką i niepoślednią rolę odgry­
wa również ruchliwość oka. Osoby, 
posiadające wzrok bardzo ruchliwy, 
są albo sangwinikami,  przejmującym] 
się najmniejszem zdarzeniem albo też 
cholerykami gniewliwymii  popędliwy 
mi. Oko spokojne, patrzące otwarcie 
w oczy bliźniego, znamionuje energję 
i siłę woli. Takim wzrokiem odzna­
czają się hypnoterzy i magnetyzerzy. 
Oko okrągłe dowodzi pewnej dobro- 
duszności lecz braku praktyczności.

Te poszczególne cechy oczu ludz 
kich, mogą być często zawodne i do­
piero gdy kolor, wielkość i ruchliwość 
oka zgadzają się, to ocena charakteru 
na tej podstawie może być bliską 
prawdy.

policjantami, by nie mogli się poro­
zumiewać.

Frenasz powtórzył w całej rozcią­
głości swe relacje.

— Przyznaję się do winy— mówił. 
Z Kowalskim pojechaliśmy na Długą. 
Kowalski zaskrobał w drzwi. Drzwi 
się otwarły, posterunkowy Potyralski 
wpuścił nas do środka. Rozbiliśmy ka 
sę, potem kazali mi borować dziury 
w drzwiach.

Kowalski, którego sprowadzono na 
salę pod osobną eskortą, by nie poro­
zumiewał się i Frenaszem oświadczył, 
że zeznania tego ostatniego są kłam­
liwe i podyktowane chęcią zemsty za 
uwiedzenie przez Kowalskiego kochan 
ki Frenasza, Piernikarskiej.

Powołani przez obronę Kowalskie­
go świadkowie ze świata kryminalne­
go, wszyscy sprowadzeni z więzień 
pod estor tą ,  karani kryminaliści, ze ­
znali, ze Frenasz namawiał  ich do ob 
ciążania Kowalskiego.

Krytycznego wieczoru misł Kowal­
ski wyprawić libację z powodu wy­
puszczenia jego żony z więzienia, za­
tem nie mógł brać udziału we włama 
niu przy ul. Długiej.

Również nie przyznał się do winy 
b. posterunkowy Potyralski, dowodząc 
że i on padł ofiarą zemsty Frenasza. 
Sprowadził  świadka, który złożył w 
tym względzie zeznania.

Jest  to znów więzień, który zeznał 
że Kowalski przyznał mu się do „sy­
pania gliny na lewo.”

Jeden z fuDkcjonarjuszów policji 
zeznał, iż według konfidencjonalnych 
wiadomości w świecie złodziejskim od 
był się sąd, dintoria, dla rozpatrzenia 
zatargu pomiędzy Kowalskim i Frena­
szem, przyczem wyrok brzmiał, iż F re ­
nasz miał prawo sypać Kowalskiego, 
wobec tego że ten nastawał na jego 
życie.

Sąd uznał winę wszystkich trzech 
za dowiedzioną i skazał Frenasza na 
3 lata więzienia, poczytując przyznanie 
się za okoliczność łagodzącą, Potyral­
skiego na 4 lata więzienia oraz Kowal 
skiego na 4 lata ciężkiego więzienia.

ZE ŚWIATA.
Skazany zaocznie na śm ierć

rewolucjonista powrócił do kraju 
i żąda rehabilitacji.

W Indostanie, od Himalai do Cey- 
lonu, istnieje bardzo powszechny ga­
tunek ptaków, zwany krawcem; umie 
on zeszywać liście, tworzące gniazdo, 
używając do tego nici, które sam zwi­
ja.

Jeden z przyrodników tak opisuje 
gniazdko krawca: „Ściany składały się 
z sitowia i bawełny, mocno splecio­
nych ze sobą, wnętrze było wysłane 
włosiem; ptak umieścił je między 
dwoma liśćmi amaltei, które zszył 
wzdłuż za pomocą nici, przez siebie 
skręconej”.

W południowo-z&chodniei Europie, 
nad brzegiem morza Śródziemnego, 
żyje ptak, który także przez lad zwa­
ny jes t krawcem. Budując gniazdo,, 
dziobem przedziurawia liście i zszywa 
je nićmi z pajęczyny albo puchu roś­
l i n n e j ;  całe gniazdko, złożone ze 
szczątków wełny, włosia, puchu, przy­
szyte jes t do otaczających go liści.

Dziennikarz Henri Guilbeaax, ska­
zany wt 1918 r, zaocznie na karę 
śmierci przez sąd wojenny Paryża za 
kontakt  z nieprzyjacielem, powrócił 
dziś ze Szwajcarji do Francji nielegal­
nie i zjawił się u prokuratora general­
nego, oświadczając pragnienie rehabi­
litacji.

Guilbeaux na początku wojny był 
powołany do wojska, lecz został uzna 
ny za niezdolnego do służby. Wkrót­
ce udał się do Szwajcarji, gdzie wraz 
z Romain Rollandem prowadził akcję 
pacyf s tyczną i założył czasopismo 
„Demain", w którem ogłaszał wezwa­
nia do żołnierzy. Guilbeaux nawiązał 
kontakt  z pacyfistami francuskimi i 
agentami propagandy niemieckiej. W 
styczniu r. 1916 wyjechał do Francji. 
Dzięki stosunkom z rewolucjonistami, 
udało mu się wziąć udział w spo tka­
niu w Szwajcarji, które zadecydowa­
ło o nowrocie Lenina do Rosii. Guil 
beaux zamierzał wywołać rewolucję we 
Francji.

W nocy z 5 na 6 sierpnia 1917 r. 
zwołał wielkie zebranie, na którem u- 
łożono plan pochwycenia władzy.Przed 
aresztowaniem udało mu się uciec do 
Szwajcarji. Po przewrocie bolszewic­
kim w Rosji Guilbeaux wyjechał w 
s łynnym zaplombowanym wagonie do 
Rosji, gdzie powierzono mu szereg 
ważnych oficjalnych misyj. W Rosji 
Guilbeaux spędził 3 lata. W r. 1919 
zbliżył się do Lenina, z którym łączy­
ły go przyjazne stosunki.  W r. 1921 
wyjechał  do Niemiec.

Obecnie wyłoniła się kwestja p raw ­
na, czy sądownictwo cywilne jest 
kompetentne dla sprawy, w której w y­
rok został wydany przez sąd wojen­
ny. Prokurator postanowił odesłać a k ­
ta sprawy do sądu wojennego. Spra­
wa przedłożona będzie gubernatorowi 
wojskowemu Paryża, gen. Gouraud.

W A R S Z A W A  dnia 23 sierpnia.
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz .  Obs. A s tr  

hejnał z Krakowa 
12.fli5 P ro g ra m  na dz. bież.
12.10 C°dz. P rzeg ląd  P ra sy  Polskiej.
12.40 Urz. kom. Państw . Inst. Met.
12.45 Pieśni.
13.35 P ły ty  g ram ofonow e
15.00 Kom unikat g o sp o d a rc zy
15.10 Piosenki.
15.30 C hw ilka  lotnicza.
15.35 Kom. Państw .  U rzędu  W ych .  Fiz. i 

Państw . Z w. Sportowego
15.40 P ły ty  g ram ofonow e
16.35 Kom. C entr .  Biura H y d r  d la żeg lu ­

gi i rybaków .
16.40 „ P r z e g l ą d  c z a s o p i s m  k o b ie c y c h .
17.00 P o p u la rn y  K oncert  sym foniczny .
18.00 O dczy t.
18.20 M uzyka  taneczna .
19.10 F .ozm aitośc i .
19.30 Kom. Tow . Z achę ty  do Hod. Koni 

w  P o lsce .
19.35 P ra s o w y  D z ie n n ik  Radjowy.
19.45 „B ieżące  w iado  ości ro ln icze.
19 55 P ro g ra m  na dzień nas tępny .
20.00 K o n ce r t  p o p u la rn y .
20.55 F e l je to n  l i te rack i
21.10 D. c. m uzyki.
22.30 D o d a te k  do P ra s  Dz. Radj. J
22.35 Kom. Gł. W ojsk .  St. Meteor, dla. 

komunik, lotniczej.
22.00 Muzyka taneczna-
22.40 W iadom ości spo r tow e.
22.50 Muzyka taneczna .

K A T O W IC E  dnia 23 s ie rpn ia .
11.58 S y g n a ł  czasu z W arsz . ,  h e jn a ł  krak„
12.05 P ro g r a m  n a  dz bież.
12.10 Codz. P rz eg l .  P ra sy jP o lsk ie j  z W a r s z
12.20 P ły ty  g r a m o f o n o w e .
12.40Korn. n ie teo ro i .  z W a r s z a w y .
12.45 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
14.00 Kom unikat gospodarczy .
15.00 Kom. gospod. z W a r s z a w y
15.10 Bajeczki Cioci Heli dla dzieci.
15.20 I n t e r m e z z o  m u z y c z n e .
15.30 K om unikaty  z W a rsza w y  
15 40 P ły ty  g ram ofonow e.
16.20 S k rz y n k a  pocz tow a  dla dzieci.
16.40 T ra n sm is ja  z W arszaw y .
19.15 Rozmaitości.
19.25 P ro g ra m  na dz. nast.
19.30 K om unika ty  sp o r to w e .
19.35 P ras .  Dz. Radj z W a rsz a w y .
19.45 O dczyt.
20.00 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .
22 00 P r o g r a m  n a  dz. n a s t ę p n y .
22.05 M uzyka taneczna .

ZĘBY, korony , mostki,  — w p raw ia
l e k a r i - d e n t y s t a

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im nie wolno dotykać się pacjentów

(D z .  U s t .  N r .  54 poz .  476)
B r o s z u r ę  w y ja ś n . — o t r z y m a ć  m o ł n a  w  k s i ę g a r n i a c h ,
w A d m in i s t r a c j i  p i s m a  .C z y s to ś ć "  lub  od  a u to r a  Le­
k a r z a  - D e n t y s t y  M ICHA ŁA  G R EJN IE C A  w C z ę s t o ­
ch ow ie ,  A le ja  N a jś w .  P a n n y  M a r j i  ( I  A le j a )  n r .  10.

SAMOCHODY,
MOTOCYKLE

I R A O J O .
N a p ra w y  u r z ą d z e ń  e lek try cz n o śc i  sa ­
m o c h o d o w e j  i m o to c y k lo w e j  p r z e p r o ­

w a d z a  pod  g w a ra n c ją  
ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY

j .  WYKA ll-ga A leja 28
S p e c j a l n e  u rz ą d z e n ia  d la  r e m o n ­
tów , a k u m u la to ró w  i ładow ania .  

M agnesow an ie  m a g n e t ,  
g ło śn ik ó w  i s łuchaw ek .

M i e s z k a n ie  3 pokoje z kuchnią, s ło ­
neczne, z wygodami i ogródkiem do 

wynajęcia zaraz. W iadomość ul P u ław ­
skiego 66-68, u gospodarza.
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